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U jc h w a ł a
R ad y  N aczelnej P olsk iego  S tron n ictw a K a tł^ c k o -tw lo w e ę o .

Dnia 28 ni), m. odl)yio się w Krakowie zebra­
nie Rady Naczelnej P. S. K. D.

Racla Naczelna s tw ierdziw szy, ze minio 
zmniejszenia się ilości m andatów  ppselsk ich 
idea s t ro n n ic tw a  Katolicko Ludowego wzrosła,

i  r

rozszerza się coraz więcej i obejmuje coraz li 
czniejsze zastępy ludu wimskiego, stwierdziwszy, 
że rurli Katolieko-Lndowy nigdy moż.o ‘harib ie j 
nie byłjPoisce i Kościołowi katolickiem u polrze- 
btn aniżeli teraz, wzywa Zaizad (Iłówny P.^&l 
K. 1,. do energiczniejszej akcji a członków do 
współpracy czynnej nad umocnieniem  tej wiel­
kiej idei „Kaiolicldej Polski w calom spoleezeń 
si wie.

Rada Naczelna aprobu je 'doły chczusowy stn- 
siinek władz Slroimictw a i Poslow P a t . - P u d o ­
wych djaS rządu m a rs /a d  a Piłsudskiego, podkre­
ślając raz jeszcze, że ten lwórcu lądu w Polsce 
jest równocześnie, jak to okazał nieraz, przyjaz 
iiy w.sz.elkjej akcji katolickiej i lioccnia w całej 
polni rolę Kościoła katolickiego w życiu spoi. 
i polit. Narodu Polskiego.

Wobec tego Rada Naczelna I’. S K. L. wzywa 
Posłów Kat. Lud i władze S lroimirlwa. do kon­
tynuow ania  doiychczasowej polityki i udziele­
n ia  poparcia Rządowa w tych wszystkich poczy-

luudacb, które m ają  na celu dobro P ańs lw a  Pol­
eskiego i Katolicyzmu.

Rada Naczelna .stwierdziwszy, że tak  zmiana 
konst.ytm ji, (uchwalonej ongiś pod kątem  M jjjwy 
przed jednym człowiekiem) jak i wzmóćniciiio 
wiadzy prezydenta Rzplitcj jesl d la  dobra Pol­
ski i Ludu kon ieraną  w/.vwa Posłów Kat.- 
Ludowycli do poparcia  w tym k ie ru n k u  wszel­
kich, Pio godzących w interesu Katolicyzmu i lu ­
du wiejskiego projektów Rządu.

Rada Naczelna wzywa Członków' i S ym pa­
tyków P. K. 1^, iak tez i swoich Postów do 
.jak najgorętszych protestów' wobec ciągłych za­
machów lewicy sejmowej na istniejące p iaw a  
Kościoła Katolickiego w Polsce.

Rada ^ a c z e ln a  doceniając w zupełności wy­
siłki Rządu nad podniesieniem.' dobrobytu i ładu 
gospodarczego w kra ju , nie może jednak  .przeo­
czyć tych niedom agań, jakie t r a p ią  wieś, oraz, 
lud w iejski i wzj Ma Posłów do rozpoczęcia a k ­
cji n ad  rozszerzeniem i u ła tw ieniem  zdobycia 
kredytów rolnych, oraz z.niesieniemwkrzywRzacej 
sieroty i najbiedniejszych us taw y w aloryzacyj­
nej w odniesieniu do tych drobnych oszeżędno- 

•§. i, k tó re  dzięki lej ustawie, stracili zupełnie lu ­
dzie, którzy najwięcej ofiar dla Polski ponieśli.
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Go p j l j g  lud Spiski o
W  ostatnią, niedzielę adw entu  urządziłem  

spraw ozdanie poselskie w Ł apsaeh  wyżnich n a  
Spiszu. Zaraz po nabożeństwie zgróiyiadzili się 
tu te js i  gazdowie w dużej sali szkolnej — prze­
znaczonej n a  czytelnię. Rdypupż wzięła udział 
w  zebraniu  m iejscowa inteligencja z X. probo­
szczem U rw ayem  i p. Dr. Dąbrowskim , profeso­
rem  -m ala rzem  z Krakowa, którego przyw iodła 
do Łaps chęć oglądiSpia starych i cennych za­
bytków sztuki kościelnej, tj. barokowego ołtarza 
i kazalnicy.

Zgrom adzonych gardów żywo interesowało 
wszystko co m ówiłem o Polsce — naprzód 
o Polsce zm artw ychw stałe j słabej, rządzonej n ie­
udolnie i wyzyskiwanej przez zwalczające się 
partje  — wystawionej na pośmiewisko zagra­
nicy — jak  i o Polsye pomajowej, wyzwolonej 
przez czyn m arsza łka  Piłsudskiego z niewoli 
party jnej — o Polsce wzbudzającej pod rządam i 
m arsza łk a  zaufanie i poważanie u  obcych naro­
dów. P rzy  om aw ian iu  wysiłków obecnego 
rządu nad  rozbudową życia gospodarczego w k ra  
ju zwdaszcza działu rolniczego powiadomiłem 
gazdów o zainteresow aniu  się rządu  gospodarką 
rolną n a  Podhalu  i o przygotowawrzych s tud jach  
zmierzających do wprow adzenia w' powiatacn 
górskich — gospodarstw a pastwiskowo-hodow'- 
lanego na  wzór krajów' alpejskich.

Całe to — tak  żywotne dla przyszłości: P od­
hala  zagadnienie gospodarcze jak  i podniesienie 
produkcji rolnej w calem państwie uzależnione 
jest od u trw a len ia  w  naszej konstytucji tego sy­
stemu rządzenia, k tóry  reprezentuje  marszałek 
Piłsudski. Dlatego zw ian a  konstytucji obecnej 
na konsty tucję  now ą według idei m arsza łka  jest 
koniecznością państwową. Jeśli sejm obecny o-

Z Państw ow ego
Na, osia tn iem  posiedzeniu, które odbyło się 

iv dniu 4 i 5 g ru d n ia  ub. r. Rada Nadzorcza P a ń ­
stwowego B anku  Rolnego o d w a l i ł a  przedsta­
wiony przez Dyrekcje budżci i etaty B anku  na 
•ok 1929.

Rada zaproponowała pożyczki krótkoterrni- 
iow,n  przyznane przez jej Komitet Kredytowy, 
względnie przez Dyrekcję w czaję od 30 X. do 4 
CII r. ub., na  ogólną sum ę 12:596 tys. zł., z cze- 
?o n a  nasiennictwo 3.511 tys., na nawozy szfu 
•zne - 4 ?1 979 tys., na lniarst.wo — 1.000 tys., n a  
•hmiejarstwo — 450 tys„, na  sadownictwo — 91 
ys., n a  meljoracje —^3.000 tys., na pasze treści­
we jljr530 tys., n a  zakup m a te r ia łu  hodowdanego 
.52 tys., n a  m leczarstwo iija jczarstw o — 200 tys., 
Ra ro ln ików dotkniętych ' (przez klęski 195 tys., 
>raz n a  różne cele specjalne 488 tys. — Jednocze­
śnie Rada zaakceptow ała decyzję Komitetu Kre- 
lytowmgo, upow ażn iającą  Oddziały B anku  do

Marszalku Piłsudskim?
każe się niezdolnym do tak  pojętej; napraw y 
konstytucji — to m usi być rozw iązany — a  dzie­
lą naprawy dokonają inne ręce. — Tu usłysza­
łem głos: „Tak ręce m arszałka11 — Inny k rzy ­
knął — „Nam i Polsce całej potrzeba qazdv 
gazdy takiego — jakim jest P iłsudski11. Zakoły- 
sał sjęt t łu m  — i ze w'śfcjłśtkich ust  podniósł się 
zbiurowy silny okrzyk — „Potrzeba n am  gaz­
dy", Niech żyje gazda całej Polski marszałek P ił­
sudski, niech żyje Najj. Rzeczpospolita.

V,' oczacli zgromadzonych, na  /eh twarzach,
gorzał zapał najczystszego p a t r jo ty z m u .  Wo
hec tego przedk ładan ie  rezolucji _  do uchw a­
ły okazałoijlsię zbytecznem. Lud spiski po swoje­
mu — odruchowo wypowiedzą! najbardziej w du 
chu państwowym ujętą rezolucję:

. lakże wielka zm iana do.lconała się w d u ­
szy zbiorow ej'Judu  Spiskiego po przełomie m a­
jowym. — Przećl k ilku  laty lud spiski chciał 
uciekać od Polski ku  Czechom — bo p rzera­
żała go nieszczęsna gospodarka endecko - wito- 
sowa, dzisiaj ten sam lud lgnie do Polski — wi­
dząc w niej rozumne; i uczciwe rządy".

Z pośród.życzeń, jakie w' dyskusji  wyrazili 
gazdowie Lapsańś.cy ponad wszystkiem góruje 
troska — ‘O res taurac ję  zabytków' miejscowej 
sztuki kościelnej — a drugie ich pragnien ie  to 
zaopatrzenie miejscowej czytelni w książki pol­
skie i wyposażenie młodzieży w' kościelne śpie­
wniki polskie.

Nie wątpię, że nasze czynniki rządowe przy 
czynią się wydatnie w najbliższym czasie do 
zaspokojenie kulturalno - oświatowych potrzeb 
Spiskiego ludu.

X. Jan Madej pose? z Podhala.

Eanftu itoinego.
udzielenia 54 insty tuc jom  finansowym i spół­
dzielniom pożyczek w nawozach sztucznych na 
sezon wiosenny 1229 r. w łącznej ' (jurnie 11.195 
lyś. zl.

W związku z postanow ioną n a  pbprzedniem  
posiedzeniu system atyczną rozbudowę akcji a- 
grarnej Banku zostały zatwierdzone przez Radę 
Nadzorczą rezolucje Dyrekcji, upraw nia jące  In ­
stytucję C entra lną  i Oddziały B anku  w' Grudzią­
dzu, Krakowie i Kielcach do nabycia szeregu 
dalszych objekt.ów ziemskich n a  parcelację za 
ogólną kw'otę 6.^98 tys. zł.

W rezultacie organizacji działalności kredy­
towej Banko R ada uchw aliła  za iady  finanso­
w ania  dostawy narzędzi i m aszyn  dla rolników, 
oraz w yraziła  swą zgodę na podniesienie m aksy ­
malnej norm y pożyczek na pasze treściwie, udzi# 
lanych przez Oddziały bezpośrednio ro ln ikom  
na ład u n k i  całow'agonow'e, z 5 na  10 tys. zł.
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IX T O R Z Y 
S Ł U C H A J Ą

Pierwsza niedziela roku.
E wa.igelja: x\Iat. 2. 1—

Gdy się tedy narodzi! Jezus w Betlejem J u ­
da, we dni Heroda króla .  otmjMędrcy ze W scho­
du słońca przybyli do Jerozolirąy, mówiąie:.Gdzie 
jest, k tóry  się naroazil  król żydowski? albowiem 
widzieliśmy gwiazdę jego na  wsch-gS słońca i przy 
jechaliśmy pokłonić*się jemti. A usłyszawszy 
król Heród, zatrwożył się, i w szystka Jerozoli­
m a  z nim. 1 zebrawszy^’ wszysikich przedniej- 
szyć-h kapłanów  i doktorów ludu, wywiadywal 
się o $  nich, ,gdzie się. m iał Chrystus narodzić. 

’A oni m u rzekli: W  gfet lejem judzkiem : bo siak 
jest nap isane .p rzez  P roroka : I ty Bctiejem, zie­
mio judzka, z radnej miatysjiiie jesteś lutjpodlej- 
sze międzj książęty judzkim i: albowiem z c ie ­
bie w yuijdż i^w ódz ,  któryby rządził lud mój Iz­
raelski Tedy Heród wezwawszy potajem nie 
A i ędrców, pilnie sięą,wywiadywał od lfich czasu 
gwiazdy, k tó ra  siju im ukazała,  i posławszy ich 
do Betlejem rzeki - Idźcie, a w yw iadu jolo się p i 1- 
ii e o Dzieciątku: a gdy znajdziecie, oznaj i ijcie 
mi, abym i ja przyjechawszy, pokłonił się jemu. 
Którzy. wysłuchawszy króla, odjechali. A oto 
gwiazda, k tó rą  byli widzieli ną,-wschód słpńca. 
szla przed nimi. aż^rzyjezedlszy^i s tanę ła  nad 
miejscem, gdzięjbylo Dziecię. A ujrzawszy gwiaz 
dę, u radow ali  si^łj radością  bai dzo wielką. 
1 wszedłszy w dom. znala?Ji Dziecię z Marj.ą, m at 
ką iego, i upadłszy pokłonili się: a, otworzywszy 
skarby*’swe ofiarowali mu dary: złoto, kadzidło 
i mirę. A wziąwszy odpowiedź we śnie, aby się 
nie wracali do Heroda, inną drogą WTÓeili się do 
k ra in y  sw7e.j.

Obrzędy Mszy św.
8. Pierw sza Mszn św

Pierwszą Mszę śwn odpraw ił sam  P an  Jezus. 
Bówmocześnie wtedy wyśwbęcił Apostołów na 
kapłanów i w' ten sposób ustanów il S a k r a m e n t  
kapłaństw a. Słow-ąnii: ,,To czyńcie na m oją  pa­
m iątkę dał im władzę odprawdania. 'Mszy &$v. 
P an  Jezus w w ieczerniku wyst.ę owai jako Arcy­
kap łan  nowego Zakonu i pierw--zy złożył Ofiarę 
nowego F rzynuersfa. Ma ac sam  w ładzę k ap łań ­
ską udzielił*-jej też Apostołom. Apostołowie m o­
gli już potem wyświęcać innych  n a  kapłanów. 
P rzypatrzyli  się i zapam iętali  sobie, -ak P a n  Je­
zus odprawił Mszę św , i potpm sam i podobnie 
ezj n i li i naucza Fi

Zanim  Pan Jezus ustanowił i odpraw.il Mszę 
św., wpierw um ył Apostołom- nogi i m iał do nich 

i przemowę. Ryło to przygotowanie. N astępnie

w ziąl chleb i wino* dzięki czynił i błogosławił 
je. Było to of.arowanie ojhleba i w ina Bogu, a od-
łąci&me tych rzejezy od użytku świeckiego. Po­
tem  przem ienił chleb i wino w Ciało i Krew awo- 
.,ą. w  ten sposob dokonało się przeLdoezeala: 
z rw łay is to ta  chleba i wuna, a  zostały nadal po­
stacie, zasłaniające Bóstwo i człowieczeństwo 
P an a  Jezusa. Potem  dał P a n  Jezus Ciało i Krew 
swoją Apostołom do pożywania, czyli udzielił 
■ Ol Kom nnji św. W reszcie clał’ux^ różne przoatro- 
gi i zachęty, odprawił >/M nicli i za Kościół cały 
u o .Jitw ą arcykapłaĄską, i zanuciwszy hym n 
poclicya-lny, zakończył św. Ofiarę.

a ten sam  sposób po tem 'odpraw ia li  Aposto- 
lowiejrMszę śwz Było w niej przegotowanie, w ła­
ściwa ofiara i zakończenie. W łaśc iw a ofiara  obaj 
m owala ofiarowanie, Przeistoczenie i Kom unjf 
św. I t a k  do dzisiaj kap łan®  wyświęceni przez 
biskupów' jako zastępców-"ąpóstolskich, odprawia 
ją i\-is'/ę św. j\ościół dodał n iek tóre  modlitwy 
i o -zędy dla zbudow ania wiernych. Lecz te do- 
dat i w niczom n ie 'zm ien ia ją ,  ale tylko uświe­
tniają. Najśw. Ofiarę.

Rozwiązanie stow arzyszenia 
w tflnom yśłicieli poisHich.

Decyzja kom isarjaiu rządu zatwierdzona z»ufała 
przez min. spraw wewn.

\ \  m aju  uh. r. na mocy dotychczasowych 
przepisów o stowarzyszeniach i związkach z <łn. 
17 m arca  1926 r. kom iśarja t  rządu rozwiązał za­
rząd główmy stowarzyszenia wolnomyślicieli 
polskie hę ■'.jednocześnie rozwiązane zostałn kołe 
warszaw skier tego stwowarzyszenia 

'Z a rz ą d  główmy wolnomyślicieli wniósł wów- 
EjŁtas ,.a pośredn ic tw em .sw ojego  pełnom ocnika 
. .rekurs do m in is te rs tw a sprawr w'ew'nęt,rznyc.h 
z. prośbą o uchylenie deą jz ji  komisarjat.u rządu, 

f£[ako nieu: asadnionej. M inisterstwo prośby nie 
uwzględniło i odrzuciło iofiecnie rekurs, zatw ier­
dź. i ją r  tein samem ostatecznie zarządzenie ko­
m isa r ia tu  rządu.

Wobec tego rodzaju decyzji ministerstwa, ko­
m isaria t  rządu  w nr liliższyfń-, czasie przystąpi 
do likwbdacji s towarzyszenia wolnomyślicieli 
polskich oraz m a ją tk u  stowarzyszenia na tere­
nie' W arszaw y. Podobny los spotka wszystkie 
praw incjoiialne kola stowarzyszenia, po otrzy­
m aniu  przez wojewodów- decyzji m inisterstw a 
spraw  wewnętrznych.
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DYMISJA MIN. SPRAW. MEYSZTOWICZA.
Od dłuższego czasu p ra sa  lewicowa p row a­

dziła kam p an ję  przeciwko min. sprawiedliwości 
p. Meysztowiczowi, przedstawicielowi konserw a­
tystów w E ądz ie .  Szczególnie ostro a takow ał 
min. Meysztowicza „Robotnik '1. W  zw iązku z de­
k re tem  P rezydenta  o now ym  ustro ju  sądownic­
twa, k tóry  to dekre t  świeżo odroczony został n a  
rok przez Sejm olbrzym ią ^większością głosów 
pow stała  różnica zdań w rządzie. Min. Meyszto­
wicz nie należał podobno do zwolenników de­
kretu, którego a u to re m  jest w icem inis ter Car, 
nie s taw ał też w jego obronie n a  trybun ie  p a r la ­
m entarnej,  był nieobecny w Sejmie podczas de­
cydującej) debaty.

Opuszczenie gabinetu  przez tak  wytrawnego 
polityka, jak im  jest p an  m in is te r  Meysztowicz, 
przyiać należy z żalem, gdyż ubyw a z pośród 
członków rządu  siła wybitna, człowiek o wiel- 
k iem  politycznem w yrobien iu  i rozwadze, dos­
konały  znaw ca szeregu zasadniczych p roblem a­
tów  państwowych.

Nie cz.ując dostatecznego oparcia w ko­
łach rządowych, m in is te r  Meysztowicz podał 
się do dymisji. Dymisja została przyję ta  nrzez p. 
Prezydenta, a  jednocześnie n as tąp iła  nom inacja  
i zaprzysiężenie następcy  n a  s tanow isku  m in i­
s tra  sprawiedliwości, m ianowicie dotychczaso­
wego w icem in is tra  ( a ra ,  b. szefa kancelarj i  cy­
wilnej N aczelnika P aństw a.

P lusem  jego u rzędow ania  było doprowadze­
nie do końca procesu mariawickiego, niestety, 
bez w yprow adzenia  7. niego wniosków' a  m iano­
wicie likwidacji tejd^ekty.
DALSZE W YSTĄPIENIA LEWICY PRZECIW  

KOŚCIOŁOWI I KONKORDATOWI.
Sejm owa kom isja  budżetowa przeprow adziła  

głosowanie, nad  budżetem  m in is te rs tw a  oświaty.
Spraw ozdawca p. Rtypiński (Be-Be) zaznaczył 

przed przystąp ien iem  do głosowania, że zgłoszo­
ne wmioski podwyższyłyby budżet o 80.522,545 zł. 
a  jeśli do tego doliczyć częściowe zniesienie 
u s taw y  sanacyjnej, dochodzimy do wzrostu wy­
datków' w sum ie 89,522.545 zł.

W  sprawie w niosku  PPS, Wyzwolenia, Stron. 
Chłopskiego o skreślenie całego działu w yznań  
religijnych w  kwocie 25,950,384 zł. przewodniczą­
cy kom isji  p. B yrka oświadczył, że wmiosku nie 
podda pod głosowanie, gdyż jest on sprzeczny 
z u s taw am i i konkordatem

P. Czapiński (PPS.): W  zeszłym roku  tak i 
wniosek był naw ąt; głosowany na plepum. S ta ­
nowisko p. prezesa rozpatrzym y w ciągu trze­
ciego czytania. Narazie proponuję zastąpienie 
lego w niosku wov,ym wnioskiem, aby w par. 10 
tego działu .wyznania kato lick ie1' skreślić 1000 
zł.,'gdyż będzie to miało ten sam  ch a rak te r  de­
m onstracy jny  1 polityczny i będzie wskazów ką 
dla rządu  co do zerwania konkordatu  z Rzymem,

P Woźnicki (Wyzw.): Najwyższym stróżem 
reg u lam in u  jest p. marszałek i p. m arszałek  pod 
daw ał to pod glosowanie na  plenum. Nie jsądzę, 
żeby pBirezefl kom isji  mógł dezawuować m ar­
sza łka  Sejmu.

Prezes Ryrka Daleki jestem od tego, żeby 
polemizować ze stanow isk iem  p. m arszałka , ale 
zwracam uwagę, że w tej sali on nie urzęduje.
K Natomiast, p. Byrka poddał pod głosowanie 

v, niośek p. Pu tlę a  (Wyzw.) o skreślenie 147.00T) 
'zl. z -pozycji ,,wyz.naiiie katolickie", zaznaczając 
tednak. że kwota ta  jest przewidziana w k on­
kordacie. W niosek został przyjęty  14 głosami 
przeciw 13. W niosek p. Czapińskiego o m an ife­
stacyjne skreślenie 1.000 zł. odrzucono 13 gło­
sam i przeciw 12.
ZMIENIONA TARYFA POCZTOWA I TELE­

GRAFICZNA OD 1 STYCZNIA 1929 R.
Z dniem 1 slycznia 1929 r. wchodzi w życie 

zm ieniona taryfa pocztowa i telegraficzna, a ni. 
in. wprowadzone zostaną następujące  zm iany 
w taryfie pocztowej:

*  Opłata za druki bez adresów do 50 gr. wagi 
wynosić bedzie 5 gr. Jest to now a form a prze­
syłek pocztowych, polegająca n a  tem, że m ożna 
do danej miejscowości przesłać większą. liczbę 
d ruków  dla pewmej określonej kategorji  osób,
11. p. dla lekarzy, adw okatów  czy kupców. Druki 
te poczta lokalna  sam a w'edług posiadanych spi­
sów osób roześle zainteresowanym. Podwyższo­
na zostanie rówmież od 1 stycznia o jdata  za po­
lecenie listów jw obrębie w ew nętrznym  z 40 do 
50 gr': w obrocie zagranicznym  z 50 do 00 gr. Ró- 
wmolegle jiodwyższona. zostanie op łata  od rere- 
pisów z.wn otiiych. przesyłek poste re s tan te  i t  d. 
Wysokość ubezpieczeń przy lis tach wartościo­
wych będzie wynosić 30 gr. za każde 100 zł. za­
deklarowane.

Z dniem  1 stycznia podwyższone zostaną, t a k ­
że opłaty za rozmowy telefoni zne m iędzym ia­
stowe. Za 3-m inutową rozmowę opłacać ..się bę­
dzie zależnie od odległości pomiędzy wywołu­
jącym a w ywołanym  przeciętnie o 10 proc wuja 
coi. 1 odwyższone zostaną również opłaty  za roz­
mowy term inow e w godzinach od 21 do 8-mej 
rano  i za rozmowy prasowy.
NA PASKU DRUGIEJ MIĘDZYNARODÓWKI ?

\N a  komisji spraw  zagranicznych Sejmu, przy 
glosowaniu nad  wmioskiem o rękojm i bezpie­
czeństwa i całości oranie, członkowie k lu b u  PPS. 
wstrzym ali się od głosowania.

W  związku z tem  niek tóre  dzipnniki zanoto­
wały pogłoskę, ko lportow aną w' kołach parla-

1
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mentariiyrIi, k tóra  wskazyw ała na to, że is to tny 
przyczyną wstrzymania!- się PPS. od głosowania 
jest fakt, że PPS., jako członek II ej Międzyna­
rodówki, m usi wykonywać wszystkie jej uchw a­
ły a n a  o s ta tn im  .zjeździe Ii-ej M iędzynarodów­
ki powzięto uchw ałę popierania  żądań  niem iec­
kich w k ie ru n k u  jak najszybszej ew akuacji $ a d  
ivnji.
OSTATECZNE POTOPIENIE SEKTY MARJA- 

WICK1EJ
Sąd okręgowy karny' w Płot !• u ogłosił ob­

szerne motywy wyroku .skSizująOegoPsakciarza 
.lana Marję Kowralskiego za czyny.-niemoralne 
/ jfaue.woąo.Cw ut.u tp iU p ap u p o d  op nruurgojs an 
i zakonnic. .

Motywy te obejm ują  80 stron pism a m aszy­
nowego^! s tw ierdzają, że JanU M arja  Kowalski 
będąc zwierzchnikiem kościoła mariawickiego

w P łocku  i mając, z tego ty tu łu  władzę nad prze- 
bywającem i w klasztorze zakonnicami, dopusz­
czał się w P łocku  i Felicjanowie czynów niem o­
ralnych, przewidzianych wr parag  dp!3, 514 i 515 
us taw y karnej,  a w szczególności s tosunków do 
n iem ających lat 10 wychowanek tego klasztoru.

Dalej sąd w  wyroku 'śwoim stwierdza, że od 
roku  1922 do połowy :-Tłł2d, Jan Kowalski dopusz­
czał się czynów niem oralnych.

Dalej sąd stwierdził, iż propagow any przez 
sekciarza Kowalskiego kościół fiiadetfiński 
nie był żadnem  zgromadzeniem dusz, k tóre  m a ' 
ją- inodlić się za dusze nieczyste, lecz w p ra k ty ­
ce polegał na  nadużyciach seksualnych  zakon­
ników wobec kobiet, powierzonych ich opiece.

Sąd płock; potwierdził w motywach winę Ja­
n a  Marii Kowalskiego i uzasadnił ‘ jiowody u k a  
r a n ia  go 4-letnim więzieniem.

Tam, gdzie pracują nasi bracia....
Jak  wiadomo z F ran c ją  łączy nas  bardzo ści- 

słe i bardzo potrzebne przymierze. S tanowi ono 
konieczną w Europie przeciw wagę potęgi niemiec 
kiej, k tó ra  m im o klęski poniesionej w ostatniej 
wojnie światowej, jest jeszcze na tyle silną, by 
przy sprzyja jących okolicznościach rozpętać no­
wą wojnę, bezpośrednio przo;ciw'ko Polsce, pośre­
dnio przeciw ko Francji.  Zagrożone przez wspól­
nego wroga, Polska i F ran c ja  w polityce świato 
wej m uszą  iść razem. Jnnem i sio wy, przy mierzi!!^ 
z F ranc ją  stanów i podstaw ę naszej polityki za­
granicznej.

Ten stosunek polityczny przyjaźni sam przez 
się nie za ła tw ia wszystkich naszych zagadnień 
odnośnie do Francji.  Jednym  z tak ich  ważnych 
zagadnień jest sp raw a  naszej Emigraeij .  N a te- 
ry torjum  F ranc ji  p rzebywa obecnie k ilkase t  ty ­
sięcy Polaków k tó ra  to liczba, jak  przewidują, 
może wkrótce przekroczyć iniljon. E m igrac ja  ta, 
to przeważnie robotil$y , .którzy po wojnie św ia­
towej p izybyli z W estfalji i ze wszystkich dziel­
nic Polski Przybyli do Francji ,  ponieważ spo­
dziewali się znaleść lepszy zarobek i znośniej­
sze 'w arunki życia narodowego aniżeli w N iem ­
czech, lub innych kra jach . ..Osobliwie to drugie 
tyczj się robotników westfalskich którzy 
w tw ardych  w aru n k ach  westfalskich nauczyli 
się przez łączenie się w oragnizacje, bronić sw'ej 
narodowej odrębności. Organizacje te we F r a n ­
cji w dalszym ciągu u trzy m u ją  i rozwijają.

Czy te nad ziej epsię ziściły? N a ogół trzeba/y 
powiedzieć, że nie. S tars i  robotnicy westfalscy, 
przez optowanie n a  rzecz Polski, s tracili na  r a ­
zie swoje pi’aw a do renty, k tó rą  Niemcy ociąga­
ją  się wypłacać, znaleźli w a ru n k i  p racy  w ko­
palniach francusk ich  g o rsz e .n iż -w  niemieckch, 
a zarobki nie nadzwyczajne. — Jeszcze gorzej 
przedstawia się sp raw a z u trzym aniem  i rozwo­
jem ducha  narodowego. Kto wie z liistorji, ze

z F ranc ji  wychodziły na  całą Europę p rąd y  po­
stępowe i liberalne, zapewne zdziwi się niepo 
miernie, gdy usłyszy, że tu ta j  nie wolno absolu- 

r nie zakładać i prowadzić szkoły polskiej — wol 
no tylko i to bardzo rzadko nauczycielowi pol­
sk iem u w' k ilku  k lasach  nauczać przedmiotów 
polskich i to w' obecności nauczyciela francus­
kiego, Dzieci polskie są zmuszone przeważnie 
(-bodzig do szkół francuskich . Szkoła zatem, jako 
jeden ze gsrąśków zaszczepiania i rozwijania  
w miodem pokoleniu ducha  narodowego, całko­
wicie odpada. Jedynie co Polacy mogą tu  zrobić, 
to są ąijhronki, do k tórych  uczęszezać ji .ogą -swo­
bodnie dzićgi nie będące jeszcze w wieku szkol­
nym. Kursa, które cżęstokroć z wielkiem poświe 
cenieni p row adzą nieliczni nauczyciele polscy. 
Samo zakładanie  ochronek jest często świadomie 
u trudnione.

Jak  zawsze i wszędzie, tak  i tu  w wielkiej 
pracjjJ u trzym anie  ducha  narodowego na obczy­
źnie może najdonioślejszą rolę odgrywa ksiądz 
polski. We F ranc ij  w Paryżu  m a s ta łą  siedzibę 
t. zw'. 'Misja polska, licząca około 40 księży roz­
sianych po Oalej Francji. Wobec setek tysięcy 
emigrantówr, k tórych  lio-żba starczyłaby n a  jed ­
n ą  wielką diecezję — ta  iiośfgksięży to kropla 
w morzu. Już  1 tego samego powodu nie może 
b$ć mowy o norm alnej p racy  Gdy do tego weź­
m iem y pod uwagę trudności s taw iane przez 
Francuzów, b rak  w łasnych kościołów', b rak  ure- 

- gulow anych  stoiffinków' praw no -kościelnych, wi­
dzimy, jak dalece ksiądz w pracy swojej jest po­
zbawiony środków wydajnej pracy.

F rancuzi wszyscy, nie wyłączając duchowień 
s tw a francuskiego, radziby doprowadzić P o la­
ków do w ynarodowienia. Ta solidarność ich, wo­
bec b ra k u  środków' obrony, s tanowi największy 
i najboleśniejszy szkopuł em igracji polskiej do 
F rancji.  Pozbawieni wystarczającej opieki du-
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deewej •m igranci,  żyjąc w  śre.lowisku ta k  mało 
katclickiem , gdy ich koledzy francuscy  nie cho­
dzą wcale do kościoia, gdy nie widza w spółpra­
cy księdza francuskiego z polskim, obojętnieją 
dla W iary  i t ra c ą  czucie d'la spraw  narodowych.

Oczywiści* są wyjątki. W miejscowości mo­
ja,, m a siedzibą K om panja  węglową;, K urier", na  
czele jej stoi ja*o generalny  dyrek to r p. Guerre. 
W tym m iesiącu rząd polski dał m u  wysołde 
edaiutczenie, order kom andora  „'Polonia Resti- 
tuta‘.. Stało się to dzięki teihu, że do Polaków, 
jako tak ich , odnosi się uczciwie i przychylnie. 
P ow iadam  jednak, że to są wyjątki.

Dużo złego narobiło we F ran c ji  w trącanie  się 
n iew łaśc iw i i szkodliwe w spraw y emigracji poi 
skiej rozm aitych  łewicowo-partyjnych elemen­

tów, którzy narobiwszy w PoNce wiele złego — 
nie ośżczędziii takżeSfemigrantów — ale o tern 
kiedyindziej. Zobaczymy wtedy, jak  wielkie t r u ­
dności .ma do zw alczania em igracja  po lska 
w sprzymierzonem  pastw ie francuskiem . Tylko 
przeświadczenie oparte na wiekowem dośw iad­
czeniu,' że Polacy um ie ją  wszystko przetrwać 
i zwyciężyć, nape łn ia  nas  o tu ch ą ’ i jest zachętą 
do upar te j  pracy.

Kochanemu „Ludowi K atolickiem u" jego 
Redakcji Przyjaciołom i Czytelnikom przesyłam  
z ofeazji N. Roku serdeczne pozdrowienie i ży 
ozenie wszelkiej -•pomyślności, oraz zwycięstwa 
w cirżtdej walce o ideale katolickie, narodowe 
i ludowe, Ks. Józef Świąder.

C i e k a w e :
Jak powstały jasełka?

O pow staniu  jasełek istnieje nas tępu jąca  le­
genda:

Działo się to we Włoszech w trzynas tym  wie­
ku. Św. F ranciszek  z Assyżu rozpam iętywał 
w wifclkicm podniesieniu  ducha tajem nicę be­
tlejemskiej nocy, gdy przyszło m u  na myśl, że 
w arto  uprzytom nić ludziom opuszczenie w ja­
kiem  narodził się JezuSd Biedaczyna Chrystuso­
wy — tak nazyw a ą  św. F ranc iszka  — przeby­
wał wówczas w leśnej i skalistej okolicy Grecio.

W  sam ą wigilię Bożego N arodzenia uda ł  się 
do pobliskiej groty, umieścił nie i żłóbek z sia­
nem, przyprowadził doń osła i wołu poczem' zw 
Jal okolicznych wieśniaków, L>y zobaczyli Obraz' 
ubogiej stajenki.

Lud zbiegł się -ochoczo i tłumnie.
W  jednej chwili czarny las, okalający jaski-

Na m arginesie projektowanej ustawy 
o Konkurencji ną^afialneT.

I)o tra fnych  uwag, zawartych w ar tyku le  P. 
Sabalowicza p. t. „Nowy a tak  na p o s ła . P u tka"  
ośmielam się dodać dalsze uwagi: Jeżeli ani kie 
rowmik szkoły, ani starosta, ani wojewoda nie 
wznoszą w łasnym  kosztem budynku  szkolnego, 
gm achu  starostw a lub woiewództwa, w k tó rfćh  
przecież n ietylko urzędują, a l e 1 i mie.Szkają ze 
swoją rodziną, ani też /  w łasnych kieszeni nie 
re s tau ru ją  owych budowli, bo te budowle nie są 
ich własnością p ryw atną, k tórąby  mogli cajj to 
swoim dziecjom przekazać w spadku, czy ko­
nni, ś imieniu podarować, tylko-.są one dom am i 
użyteczności publicznej, t a k s a m o ' m a  się rzćićz 
/, domem m ieszkalnym  i budynkam i gospodar- 
czemi proboszi za Zasadniczo więc sprawę t r a k ­
tując, podubniewjak obywatele państw a  świec­
kiego mają obowiązek i budować i konserwować 
świeckie gm achy użyteczności publicznej, tak 
sąmo i obywatelf pańs tw a  Kościelnego, t. j. ka­

nie, zamigotał św iatłem  tysiąca płom yków i za­
brzmiał potęgą rozmodlonej pieśni.

Serca ubogich mieszkańców Grecio i Fonte
ygolom bo ior.ęły w zachwycie. Każdy z n u h  czul 

s !ę jakby pastuszkiem, klęczącym u stóp swego 
P an a  i dziękował P a n u  za Jogo milosc i łaskę.

Nagle dziwna a -rość zaróżowiała nad  żłób­
kiem a w jei b lasku ukazało  się oczom zgrom a­
dzonych n ałe, kpiące dzieciątko. Widzowie spoj­
rzeli n a  zióbek z zapartym  oddechem. Biedaczy­
na riirysim -owy nachylił  się nad dzieckiem, pod­
niósł je, u iu ' i ł  przy włas-tfejm sercu a  wtenczas 
Jezus uśm iechną ł się. do sw l^o slńgóii n o P a-k n ł  
drobnem i rączkamiźłego poważną a m łodocianą 
twarz.

Widzenie znikło — lud p d n a k  zrozumiał, że 
kiedy Chrystus obudzi! się w objęciach F ran c i­
szka, to snąć przyjm uje m iłość tych k tórzy  go 
o tacz i ją  i od tej <Kwili wieśniacy zapoczątko­
wali przedstawienie ubogiej s tajenki, k tó ra  prze 
kształciła się z czasem w dzisiejsze jasełka.

-* BKsm bwpłm

tolicy, m a ją  spełniać tenyobowiązek względem 
gm achów  kościelny cli. P raw da , ze w tak im  ra ­
zie na  katolickich  obywateli pańs tw a  spadają, 
podwójne podatki i papstwow;© i kościelne, ale 
także ,i to praw da, że poda tk i  kościelne za is tn ia­
łyby tylko w tym  w ypadku, gdyby się okazała 
potrzeba budowy czy nąp raw y  p lebani1, lub jej 
budynków  gorpo !ai czych. a więc podatki koicie] 
n c  nie spadałyby co roku, jak podatki pańs tw o­
we. Zreszją byłoby obowiązki ep f  w szystkich ka 
lot inki d i  postów sejmowych bez względu n a ’ ich 
różnice klubową, stroi nietwmwą pracować nad 
tem, aby przeprowadzić nstawowdjiparagraf u l­
gowy dla tak ich  parcTii, k tóre jużto budu ją  już 
to rest a r  ru ją  znacznym kosztem pleban.ję, albo 
budynki gospo arcze plebańskie. A tak i  p a r a ­
graf "Ig owy zwalniałby iakie, jiarafje bódaj od 
jakiejś części leżeli już nie od całej takiej 
kwotv z ogólnej sumyppodai ków państwowych, 
jak a  przypada n a  podate t  kościelny. —j Co się 
zaś tyczy technicznej — że tak  powiem —• stro­
ny projektowanej ustaw y konkurencyjnej, war-
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JaK źy?ą Polacy, w  Danii?
Tak w Polsce, jak  i w in m rh  k ra jach  Polacy 

posiadali mało informacji o polskiej emigracji 
w Danji.

Również czytelnicy , Ludu Katolickiego" do­
stawali często wiadomości niezgaclzającc' się 
z prawdą.

Nją zabierałbym gipsu na lam ach „Ludu Ka- 
tol.", gdyby nie toj że Ks. Dr. Czcu w lipeu r. b. 
byt «am w Panji,  i chociaż sam się. osobiście 
nie zetknę} z emigrację., iednak miał sposobność 
przekonać się, jak nam tu dobrze.

Dzisiaj nie myślę rozwodzić się o naszych bo­
lączkach dawnych czasów, bo na to nie s tarczy­
łoby „Ludu Katolickiego", j e d n a j  obiecuję to 
uczynić później, gdyż sądzę, iż dużo czytelników 
, L udu" m a swoich synów i Córki w Danji, więc 
niechby się tą spraw ą saipt-erespwa!! także. W. 
Duchowieństwo w Polsce, z pod których opieki 
przyjeżdżają tu dziewczęta do robót sezono­
wych, moż.ę»ze('hce się tą sprawą, zainteresować.

Otóż co dzisiaj powiem
Jak wiadoiuo największą troską Polaków 

w Danji od kilku lat była Pol ka szkoła. W p raw ­
dzie, przy tutejszych kościołach są szkolv. Ale 
nauka polskiego nie jest. wcale udzielana, albo 
t- k mało, że dziecko, które wyjdzie z tei szkoły, 
wcale po polsku nie mówi. A później wstydzi 
się przyznać, że jest P o lak iem ' Dlatego tu tejsi

lałoby się zastanowić nad tern, ,ezy nie byłoby 
w skazaną rzeczą ustawowo zawarować łatwy 
i p raktyczny sposób ś iągnięcia podatku  koście] 
riego np. tak. $'b> równocześnie przy. odbiorze 
przez gm iny  podatku gi»i ntowego był odbierany
i podatek kościelny, i aby tenże był bezpośred­
nio ,̂ wręczony, albo przew odnicząceinu Kom ite­
towi parafialnem u, o ile przewodniczący jest 
•człowiekiem sum iennym  i i vcz1iwym sprawie 
budowy lub restaurac ji  objektów plebańskich, 
albo nawel wprost sam em u proboszczowi — co 
hęłoby jeszcze lepsze — k tóre  wobec tego powi- 
nienby b y ć ' obecnym przy odbiorze podatków. 
\ \  tak im  razie uniknęłoby  się wielu kłopotów 

W odebraniem pieniędzy kościelnycti od wAitów 
czy pisarzy gm innych, z k tórych  wielu — nie 
powiem że wszyscy! — długi czas lubią p ien ią­
dze kościelne u  siebie trzymać a naw et niemi 
się dorabiać. Proboszcz zaś odebraną kwotę po­
da tk u  kościelnego, albo by zaraz użył do w yda t­
kowania w razie już rozpoczętych robót budow ­
lanych, albo by ją  zaraz ulokował w jakiejś  bez­
li tosne j L a k .  n a  procent, z '- tórejby mógł łatwo

rodzic > nie mogąc się pogodzić; z tern 3taaem 
rzeczy^ clicąc być wiernym i swojej Ojczyźnie, 
poczęli wspólnie radzić, i doszło do tego, że zo- 
stałę założone Związki Robotników Polsaich  
w Danji. Te zaś czyniły s ta ran ia  u  Polskiego po­
selstwa w Kopenhadze o polską, szkołę. Pol­
s k ą  nigdy nie opuści w iernych obywateli, więc 
i tu był rezultat. Tego roku  dostaliśm y 3 n a u ­
czycielki i są otivarte 4 szkoły polskie.

W  dzisiejszym a r tyku le  opowiem tylko o ży­
ciu Polaków w Nykjobing F.

P ara fja  ta  posiada około 100 rodzin polskich 
w obszarze około 50 km. Polacy skupien i tu ta j  
vą na ogól zgodni i so lida-ni z w yjątk iem  nieli­
cznych jednostek. Rząd polski dał nam  tu  szko­
lę polską, została p rzys łana  nauczycielka  z P o ­
znan ia  p an n a  M elanja Urbanowicz, bardzo dziel 
na osoba i n ad a jąca  się do p racy  n a  tu tejszym  
ciężkim gruncie.

W dniu U lis topada odbyło się poświęcenie 
Szkoły i uroczysty obchód 10-cio łecia Polski.
W  uroczystość' wziął udział attache Konsular­
ny, pan Domański. Rzadko byw a ty lu  Polaków  
w Ńykjóbing, jak to w tym  dniu  było, przybyli 
delegaci Związku z Maribo ze sz tandarem  i licz­
ne grono delegatów' ze Związku z Nestwed, od- 
b; io się nabożetiśtwm za Ojczyznę naszą, n a  któ- 
rem śpiewano polskie pieśni, a po sum ie F y m n  
narodowy ,,Boze coś Polskę z tal lit zapałem, 
że jeszcze nigdy takiego śpiewu tu  w Danji m a  
slrszah-m. Po sum ie w ierny  lud polski szczel­
nie zapełni! nową. szkołę polską, ślicznie p 7Y- 
s trojoną w zieleń, kwiaty, chorągiewki polskie 
i duńskie, obrazy typów' ludowych, a n a  czele 
w i dniały Orły białe. Poselstwo polskie w- Kopen­
hadze na pam iątkę  dnia tego nodarowało P ękny 
obraz historyczny oprawiony w złote ramy.

Przy pieśni „Serdeczna. Matko" miejscowy ks. 
proboszcz dokonał poświecenia szkoły i czytel-

pobrać potrzebne pieniądze n a  potrzebne robo­
ty. Spraw a łatwego i praktycznego śc iągania  po­
datku  kościelnego, to spraw a bardzo w ażna  — 
gdyż jak  doświadczenie poucza, żaden podatek  
nie jest tak  niedołężnie ściągany, jak  należyto- 
ści kościelne, co oczywiście jest z ogrom ną szko­
dą dla spraw y plebańskiej. W szak  w iadom ą jest 
rzeczą ogólnie, że nie m asz gnuśniejszej i b a r ­
dziej ociężałej ins ty tuc ji  na  świecie, jak  tak  zwa 
ny  „Komitet parafja lny" . Nie jest to bowiem p u ­
bliczną ta jem nicą, że do Kom itetu  parafjalnego  
wślizgują się zazwyczaj nietyJe jednostki maz- 
g a ;owate, baitały, ale najwięksi wrogowie k ap ła ­
na katolickiego a przedewszystkiem  proboszcza, 
którzy n a  to tylko pchają się do K om itetu  p a ra ­
fjalnego, abv paraliżować i burzyć całą działal­
ność proboszcza z okazji p rzeprowadzenia ja ­
kiejś budowy, lub re s tau rac ji  objektów plebań­
skich. Niechajże więc proboszcz nie będzie k rę ­
pow any przez wrogjg sobie czynniki. W szak wia 
domą jest rzeczą, że chociaż przewodniczącym 
K om itetu jest k tó ryś  z parafjan , to i ta k  — przy­
najm niej na wsi! — duszą i sprężyną całej akcji
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ni, oraz lokalu związkowego. Następnie by h  wy­
głaszane pi zemówdenia przćż attache konsular­
nego p, Domańskiego, p. prezesa Zw. R. p w Da- 
nji, i nauczycielkę pannę Urbanowicz,

Po po łudn iu  odbył się obchód IÓ-cio lecia 
Polski. I tu  Polacy zapełnili dużą salę hotelu 
„W aldem ar"  pięknie przystrojoną. Zawieszono 
sz tan d a r  duński, a obok stanęły sz tandary  pol­
skie.

Fo przyw itan iu  gpici tak polskich, jak i d u ń ­
skich, k tórych  było równie ^ sporC!, rozpoczął się 
wieczorek. Długie pełne zachwytu przenió\vu<t-&, 
nie wygłosił redak to r  duńsk i  pan- ( lii istensew 
z Maribo, w k tórem  to przem ówieniu  opisał on 
swo ą wycięęzkę do Polski, p a trz a ł  on na  naszą 
O.c^śzńę oczami cudzb-tiemca, ale i przyjaciela. 
Nie m iał wprost»&łów na pdęhwałj Polski. Po­
dziwiał on polską tęz\ znę, zapal do [iracy i n ie ­
bywały rozw'ój p ań s tw a  polskiego.

Mówił: „Taki naród w art  podziwu i nigdy nie 
zginie. Możecie być dum ni, żeście Polakam i.

Tak mówi! Duńczyk a nam radość rozpierała 
serca.

Po odczycie p. Urłiańowicz śpiewem: „Boż.e 
coś Polskę"  zakończyliśmy uroczystości®

Mamy więc szkołę polską dla dzje'9i pol­
skich, gdzie dos taną  oświatę w zdrowym duchu. 
Dzisiaj słyszymy od Duńczyka poclnwalne prze­
mówienia o Polsce, a to jest zasługą związku. 
Te rezultaty , są zwycięstwem nad tymi, którzy 
głosili i jessęfcze głoszą, że Polacy robią  p ropa­
gandę przeciw Canji i chcieli nals pokłócić z Duń 
ozykami. Celowa nasza spokojna praca ' zwycię­
ży. Ostatnio sami Duńczycy w swojej p rasie  po­
tępili największego naszego przeciwnika z Ny-'". 
kjobing, za. jego b ru ta ln ą  napaść na Polaków,

w kforćj sobie pozwolił głosić: żeby Fólacy le­
piej brali swoje m anatk i.  Tak ciężki^ chwile tu 
przeżyw aj m usimy, ale gdy Polska nam przyj­
dzie z ■i?omoćą, to w spólną pracą wszystko ą »  
korjamw. Ten,

Z L  / w i a t a
t a o l i n i  pro s ;  d u c h o w ie ń s t w o  o pom oc n a d  m o r a i n e m  pod­

n i e s i e n i e m  r o d z in  w ł o s k i c h .
W  rozmowie z Mgrem Oiiandibw, selcreta- 

r&ęrp Zwdązku duchow ieństw a włoskiego, Mus- 
o 1 i ni prosił o poparcie przez k ler jegfo usiłowali, 

i y podnieść0byczajow'a&e| uśwręcić rodzinę i bro 
nić ją pńzpci ograniczeniem potomstwa, „Co po­
mogą wszystkie moje podatki nak ładane na nięż 
czy.zu nieżonatych i inne moje dążenia, by pod­
nieść lic/nę urodzm, jeżeli naród nasz nW 'bę-  
dzie po-siadail .prawdziwie katolickiego sum ienia, 
mówiącego mu, że samowolne ograniczenie licz­
by dzieci jest grzechem?".

POflOBIZNy PAPIEŻA I KRÓLA WŁOSKIEGO 
NA D2W 0NIE.

W fijwiąjck u z wiadomościami o m ającem  n a ­
si ąpić po jednaniu  między W a ty k an em  a  rządem  
włoskim szczególnie znaczenia nabiera  fakt, ja ­

budowlanej czy to św iątyni pańskiej, czy pleba- 
nji jest tylko proboszcz, bo o jego głowę wszyst­
ko się obija, co się odnosi rl“ budowy. Niechże 
m u więc będzie dana możność łatwego dostępu 

“llo pieniędzy kościelnych, bo w przeciwnym ra  
zie sp raw a  budowy C7$- restauiac.ji może u tknąć  
na m artw y m  punkcie. ŚDalej w skazaną  byłaby 
rzecz, aby w.-sprawne ściągania podatku  kościel 
nego szło starostwo n a  rękę proboszczowi i zaw­
sze liczyło sięaż jego opinją, kiedy się .rozchodzi 
o spraw ę Konkurencyjną. Niechaj p rzynajm niej 
w tej jednej spraw ie m a proboszcz pomoc ze 
strony starostwa, k tó rem u  przecież nie trudno 
przychodzi udzielię tej pomocy, jak a  czynniko­
wi1 posiadającem u władzę egzekutywy!
Ot wystarczy, aby starostwo wydało polecenie 
wójtom i przypilnowało, aby to polecenie zosta­
ło wykonane, a na  doniesienie tylko proboszcza, 
bo wójt niejeden, aby. się ludności przypodobać 
nie doniesie! — że paraf jan ie  zalegają ze sp ła tą  
p odatku  kościelnego, aby  rozpoczęto egzekucją 
przez wójta i n ak aza ła  wójtowi surowo u ściśle 
oznaczonym te rkńn ie  wuęczyć całą. wyekzekwo- 
w aną  należytość, kościelną proboszczowi. Dalej! 
Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby starostw a 
przeprowadziwszy repartycję  datków k o n k u re n ­

cyjnych na  wszystkich parafjan , przysłało  je­
den egzemplarz tego ą ^ s u  rę.^ąrtycyjnego wój­
towi, a osobno i bezpośrednio nadesłało drugi 
egzemplarz tego spisu proboszczowi i makazato 
w ójtowd porozumienie się z proboszczem w spra- 
wio ustalenia dogodnego dla obu stron te rm inu  
do tśćiągania podatku  kościelnego. .Wtenczas 
w dniu oznaczonym i wójt z p isarzem  i p ro­
boszcz ze swym  spisem rępantyeyjnym  zjawili­
by się w lokalu poboru podatku  kościelnego 

przeprowadziliby ośobne zapiski a potem je 
skontrolowali. — Być może, że się nfpj p rojekt 
n iektórym  wjójtom i pisarzom  lub politykieroin 
wiejskim nie spodoba, a znowu księżom w;yda 
się dziwnym, jako nielicującyin z powagą probo­
szcza,, jaby  on byl „poborcą" podatku  kościelne­
go, ale, niestety, doświadczenie uczy, że tylko tą, 
d ‘ Oj,ą dojdzie się do < elu a  przynajm niej prędzej
i atwiej dojdzie się do niego. Zresztą iv.ożnEtjjJTnia 
n powiedzieć, że ogól parafjan  będzie bardzie']" 

zadowolony z takiego zarząd?.ęnta-, że pieniądze 
kościelne idą pod opieką kapłana , niż pod opie­
kę czy to wójta, czy piasar/.a, Czy członków' rady 
g m in n e 1, l o m a już dużo doświadczenia pod tym 
wżględem.

Doświadczony.
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ki zaszedł przed kilku dniami p r / j  poświęceniu 
nowej katedry w Oslji. Mianowicie jeden z. (i 
srebrnych dzwonów nowej katediw jest ozdobio­
ny podobiznami papieża, kujla  wfeskiego, k a r ­
dynała Vanuee!li i Mussoliiiiego. Poniew'aż dzw0 
ny te 'zóstały sporządzone w odlewuii w a ty k a ń ­
skiej, przeto nie ulega wątpliwości, że wspólne 
umieszczenie':portretów papieża i k ró la  na  rtzwo 
nie nastąp iło  pod w'pływ7em zbliżenia między 
W atykanem  a Kwir\ naiem.

PIERWSZY ZJAZD ROnNIKuW POLSKICH 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Po raz pierwszy w d, iejach Polonj am ery ­
kańskiej w S tanach  Zjednoczonych odbył się 
z.jazd polskich ro lników  w S tanach  Zjednoczo­
nych wifpo Yalls .Biuff (Arkansas). Zjazd k tóry  
się odbył w' dn iach  15 do 18 listopada, powziął 
szereg uchwal, jak : założenie własnej fabryki 
m aszyn i narzędzi rolniczych, założenie polskiej 
spółki akcyjnej o udziałacliTjro TOOśdolarów7, za­
łożenie spółki hodowli żywego inw7ent.arza, wy­
daw anie naukowęgp miesięcznika rolniczego 
\ .języku polskim, założenie ,,Polskiego stow7a- 
rzyszenia iolniczegp" v polskich stacyj ro ln i­
czych w każdym  poszczególnym stanie. N astę­
pny zajazd odbędzie się z. wiosnę 1929 r. w Chi­
cago.

Połoniaśfozsiaua po farm ach  am erykańskich , 
czulą się zawsze Uardz.iej odosobnioną, od ro d a­
ków, m ieszkających w m iastach  i często m ożna 
się było w7 Ameryce spotkać z poglądem',"-że P o ­
lacy, przebywający na farm ach dalekiego zacho­
du, straceni są bezpowrotnie dla sprawy pol- 
■kiej. To też ógół Polaków am erykańsk ich  przy­
jął wiadomość o odoyeiu wspomnianego wyżej 
zjazdu z w ielką radością, jako objaw' polskiej 
tężyzny, instynktow nie  chroniącej się przed gro- 
ż.ąrem jej wynarodowieniem.

ŁAJDACKI SPOSÓfi WALKI Z PELIGJA
W dow a po Leninie, K rupska oświadczyła na  

zebraniu „bezbożników7", eż. nie należy m artw ić  
się’ chw iiow emi niepowodzeniami w a lki z reli- 
gją: ponieważ Rosja b-:,l.-zewdcka nie posiada 
seminarjów duchow in rh. więc za lat 15—20 
w Rosji nie będzie ani jednago duchownego. 
Wtedy; kulty religijne ptrzestaną istnieć.

ZA POLSKIE KOLENDY SZAULISI PCHILI 
LUDNOŚĆ POLSKĄ W  KOŚCIELE.

7, pogranicza litewskiego:, donoszą: 21 z. nr. 
w dniu  wigilijnym w' m ia-teczku Lęgniany, w cza 
Sie odbywającej się pas-terki \, k o b ic ie  — pol- 
ska ludiio-ąć zanuciła kolcndy w języku polskim. 
Wywołało to ze strony ludności litewskiej aw an ­
turę. zwłaszcza występowali w r i f o  miejscowi 
szaulisi, Rozpoczęli oni gwizdanie w świątyni, 
poczem rzni iii sie na Polaków i k ilka  osób po­
turbowali. Wreszcw w ez.wano policje, która w kro 
czyła do kościoła i po ożyła kres gorszącemu zaj­
ściu.

Równocześnie donoszą, żeże w7 dniu 25 b. m. 
w halw arj i  Litew7skiej ppdrzas p rzed s taw ien ia

w Ogni^kri polskicm „Betlejem Polskiego" w ta r­
gnęła do ib k a h i  młodzież litwvska i rzuciła na 
ścianę butelki z cuchnącą cieczą, tak że m u s ia ­
no z. tego powiodu pi zerw ać przedsta wienie. Po­
w stała  bójka, w czasie której dwoje .dzieci ze 
szkoły pow7s7echnej zostało pobitych.

WIZERUNEK PAPIEŻA NA ZNACZKACH 
POCZTOWYCH.

W najbliższej przyszłości uKażą się znaczki 
pocztow7e z podobizną papieża, k tóre zostaną wy- 
tlane w Toledo i ( omperstela pod nazw ą „m arek  
katakum bow ych". Okres, ich obiegu będzie bai 

.dzo ograniczony. Znaczki te obok w izerunku 
P iu śą  XI, będą m iały  podobiznę króla  Hiszpa- 
nji. Nazwa ..katakmnbow7e“ pochodzi stąd, żc 
dochód ze sprzedaży ich pi zeznaczony jest n a  
odbudowę k a tak u m b  św Damazego i P a tem a-  
tuśa, oraz. na sfinansowanie przeprow adzanych 
tam  robór wykopaliskow7ych. Po raz pierw7sz^y 
tedy w historji  obraz, papieża znajd z. re* się na  
znaczku pocztowymi.

STALIN POGODZIŁ SIE Z TROCKIM.
Z kół zbliżonych do k ie ru n k u  opozycjonistów 

kom unistycznych (kierunek Trockiego) kores­
ponden t dowiaduje się, że w tych dniach doszło 
do porozum ienia  pomiędzy S ta linem  a  przedsta  
wici® a mi k ie ru n k u  opozycyjnego, czego dowo- 

Alem jest cały szereg bardzo^doniosłych przesu­
nięć adm in is trac ji  państw ow ej Rosji sowieckiej, 
co pociągnie za sobą niewątpliw ie bardzo pow a­
żne następstw*a n a tu ry  personalnej.

Jak  się okazuje S ta lin  zagrożony przez p ra ­
wicowy opozycję Rykowa porozumiał się z przed 
s taw icie lam i k ie ru n k u  Trockiego, następstwem  
czegu jest fakt, iż Trocki w7 tej chwili nie zna j­
duje się juz w W iernem , łećz w miejscowości 
S uchum  n a  Kaukazie.

Naczelne k ierow nictwo „Izwiestji" obiąć miał 
Racłek-Sobelsohn, zaś przewodniczącym sowie­
tu  moskiewskiego został m ianow any  Mołotow. 
P rzewidziane są dalsze bardzo doniosłe zm iany 
na  glówmych stanow iskach  państw owych. I tak  
kom isarzem  spraw  zagranicznych w7 miejsce fczi 
czerina, zarazem  przewodniczącym  głównej r a ­
dy gospodarczej m a  zostać Trocki, zaś dowódcą 
a rm j '  sowueckiej Owsiejenko, k tó ry  przez d łuż­
szy czas był posłem sowieckim w  Pradze, a  oda-  
ti.io posłem sowieckim w  Kownie,

R ekrutacja do robót 
we Francji.

odbędzie się 11 stycznia w Dębicy, 12 stycznia 
1929 r. -yy Tarnowie. Przyjm ow ać się bedzie ro ­
botnice rolne, k tóre  ukończyły) 30 rok życia, ro 
bolników niewykw alif ikowanych do kopalń^po- 

niżej 35 r. życia oraz górników7.

1
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Bandytyzm  m  wsi ira sn je ,
Sejm uchw ala  amnestię!

Rzeczpospolita Polska jest państw em  demo­
kra tyczne  konsty tucy jnem  — gw aran tu jącem  
wszystkim obywatelom bezpieczeństwo publicz 
ne a  jednak  co się dzieje? Oto dnia 31 listopa­
da 1928 r. zginął ś. p. W iniarsk i,  egzekutor po­
datkow y od ku l baiidyckich i noża (majchra) 
bandytów  — działo się to na drodze Kraków 
Niepołomice — Grodkowice — gdz:e setki 
samochodów w obie strony codziennie pędzi, 
nadto tysiące wozów i ludzi pieszych. — Gdzie 
jesteśmy, w M easyku lub w Texas? Tak dalej 
być nie może! Kto tem u  winien? Bandytyzm 
h u la  n a  wsi i drwi sobie nieraz z w ym iaru  k a ­
ry, mówiąc: „Rok to żaden wyrok", ,,A rok pół 
to ra  to nie żadna pora"  tak  mówią po p u la r­
nie i rad zą  ciągle kogo i gdzie, i w. czógo obra­
bować lub okraść, bo i tak będzie am nestja .

Musimy z tern raz  n a  zawsze skończyć, ile 
kugo sądy ukarzą, to tyle m usi od,,okutowa 
Zagranicą  więzień płacze, gdy zostaje sk aza­
ny, u nas  zaś śmieje się i cieszy, że sobie wy­
pocznie, a naw et lepiej się czuje w karnym  na­
kładzie niż na wolności, bardzo liberalne — de­
m okratyczne urządzenie w państw ie  posjada 
my, do których to zdooyczy społeczeństwo 
a  szczególnie to, k tóre  w  czasie wojny wycho­
wało się nie dorosło.

Szczególnie młodzież od 18 do 24 łat. Na tych 
raczej p rzydałaby  się k a ra  chłosty, niż więzie­
nie, w  k tó rem  się zdem oralizuje do reszty, a był­
by to sku tek  nie zły — a  skuteczny. West?'", go­
spodarz n a  wsi chociażby tylko z kilku osób, nie 
może urządzić, dożynku, im ienin  lub t. p., gdyż 
we- dnie p rzy jdą  z 4-tej łub 5-tej wsi z s iek iera­
mi, gości s teroryzują  i wypędzą. -Gdy ktoś,-z go­
ści lub dom owników zwróci im  uwagę, wówczas 
zak łu ją  go n a  śmierć nożami, zaś siek ierą  wy- 
pąbią okna, drzwi, stoły, stołki, szafy i naczy­
n ia  a  tak ie  w ybryki n a  każdem niemal weselu 
się pow tarzają ,  a  policja jest bezsilną, a tu  jesz­
cze fundusze dla Policji — opozycja do połowy 
skreśliła. Nie redukow ać policje i udzielać am- 
nestji, ale w łaśn ie  powiększyć k ad ry  obrońców 
ładu  społeesnego i uczynić sprawiedliwość n a ­
prawdę surową, należy d z^ ia j ,  by uchronić spo­
kojnych obywateli przed swojskim bandytyz­
mem.

Franciszek  Lasek z C.hobotu.

W żydowsKiet służbie.
O cnoinica Górna.
Z powodu wielkiego przeludnien ia  i oiedy, 

iaka dzisiaj panu je  w Polsce, a w szczególności 
u nas  n a  Podhalu  - wielu rodziców daje swoje 
córki na  służbę do żydów. Kościół ka to l i ik i  >> 
najdaw nie jszych  czasów zabraniał posyłać dzie­
ci chrześcijańskie na służbę żydowską i natożył 
surowe k ary  kościelne na  tych, którzy się tych 
przepisów Kościoła nie t rzy m a ją  — a  to z tego

powodu, że żydzi jako element zawszo fanatycz­
nie wrogi religji chrześcijańskiej t ru ją  duchowo 
i m ora ln ie  dusze służby katolickiej, a potem  do­
konaw szy tego dzieła szatańskiego częstokroć 
odbiera ją  jej zdrowie i życie. Illustr&cją t«ge 
niech będzie takt, ja a i  zdarzył się w osta tn ich  
dniach w Ochotnicy koło Jsfowego Targu. U je­
dnego z żydów niedaw no służyia dziewczyna 
chrześcijańska łat 20 i podobno chw aliła  sobie 
tę służbę bardzo. Nagle, z Dardzo ta jem nych  po­
wodów zachorowała ciężko, o czem żyd rodziców 
nie zawiadomił. Dopiero po czterech dn iach  zn a­
leziono ą przypadkowo w szopie żydowskiej 
bezprzytomną, leżącą na mrozie i p raw ie  nago! 
Po długich zaniegach przyprowadzono do przy­
tomności, a jej zeznania naprow adza ją  n a  t iop  
rozm aitych nadużyć ze strony żydów -  zw ła­
szcza ciężko obwinia samego chlebodawcę. Dziś 
leży w szpitalu powiatowym, m ając  ręce i nogi 
odmrożone, s trac iła  mowe i tylko znakam i daje 
do zrozumienia, że żyd chlebodawca w swoim 
pokoju zmusił - J  bijąc, do wypicia jakiegoś pły­
nu trującego, po k tó rym  s trao 'ła zaraz przytom ­
ność. W  iaki sposób znalazła się potem w  sze- 
pie żydowskiej, gdzie beznrzytom na 4 dni prze­
leżała, i gdzie groziła jej tuż śmierć niechybna, 
tego nie wie.

Kiedy odzyska mowę i całkowicie wyzdrowie­
je, w tedy zapewne wyjawi n ie jedną  tr iem nicą  
-/. czasów-śiużby. W ypadek ten jednak  m ech bę­
dzie przestrogą dla tych, co szuka ją  lekkiej służ­
by u żydów — a ta drogą apelu jem y do władz, 

jaJŁy się tą  sp raw ą  podejrzaną zajęły i wyświetli­
ły cale zajście"

O nadużyciach i om ijaniach przepisów władz 
przez tutejszych żydów napiszem y jeszcze kie- 
dyindzicj. X. A. E.

Odpowiedz5 poselsKie.
P. Mróz — Skrzyszów, pow. Tarnów. Za zapro

sze.nie dziękuię. Sprawa podatków  w yjaśni się 
w najbliższej przyszłości.

P. W cjciech W H iak Machów pow. Tarno 
Brzeg; S m aw ę poprę u p. m in is t ra  Morarzew- 
skiego. Pozdrowienie!

P. Tcoóar Pagacz Prśslok, pow. Grybów. 
Dobrze,

P. Józef Gurgul, Tarnów. Jeszcze trochę cier­
pliwości.

Siostry Służab^iczki —R zwawa i Uśai* S*l-
ne. O sprawie pam iętam  — uwiadomię.

p  Fr. Pfetrusza — Dominikowi**. Serdeczme 
dziękuję za życzenia świąteczne ri uznanie za 
prac,i dla dobra Ojczyzny. Życzę nawzajem  
wszystkiego najlepszego.

P. Anna Stolarczyk*wa — Kamionka WiolLa. 
Spraw ę v b an k u  Rolnym poprę skutecznie.

Obywatele w si Brnik, pow. Dąbrowa. M emor­
iał otrzymałem.

X. Dr Jar Czuj.
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KALENDARZ TYGODNIOWY. 
STYPZE*.

<>. Niedziela. Sw. 3 Króli.
7. Poniedziałek. L ucjana m.
8. Wtorek. Sewer na op.
9. Środa. M arcjanny p.

10. Czwartek. Ngatona p,
1L Piątek. Hygina m.
12. Sobota. A rkad jusza  ni.

WYKRYCIE TAJNEJ GORZELNI. Na stacji 
w żyw cu  policja pi zytrzyn a la  jednego z p asa ­
żerów z powodu podobieństwa do poszukiwane­
go j g d y t y ,  Stokłosy. Przy rewizji znaleziono 
u dom niem anego bandy ty  bczne pokw itow ania 
i zamów ienia n a  dostawy spirytusu, przyczem 
aresztowany przyznał się, że jest ajentem  tajnej 
gorzelni nie-akiego Mojżeszką^wjfcękawdcy. Gdv 
polija " ‘ zybyła.do m ieszkania  M ożśszka , t°nże 
na  widok policji wyskoeźył z łóżka przez okno 
w hiebźnie, został jednak  scluwlanw.

Podcza^‘rewizji w piwnic.y u jawniono nowo­
cześnie urządzoną gorzelnię i dy^tylarnię 0 ap a­
ra tach  mogcTcyeh produkow ać co najm niej 100 
'i trów sp iry tusu  na dobę, jak  równfę|S znaliizio- 
;;ió wielkie zapajg7 sp iry tusu  g o to w eg ^  i wrzą-* 
cego^ etykiety monopolu s p j r y t i ł ś o w o . pieczę- 
cie i 1 d. Pohc ja  skonfiskow ała spirytus, kotły7, 
przyrządy i samochód, a Mo;żpszka wraz z. w ła­
ścicielem domu osadzono w areszcie.

WYBUCH GAZÓW ZIEMNYCH SPOWODO­
WAŁ WIELKĄ KATASTROFĘ W BORYSŁA­
WIU. W  Borysławiu, w7 jednem  z m ieszkań przy 
ulicy Pańskiej,  nastąpił gw ałtow ny wybuch ga­
zów7 ziemnych, ofiarą którego pacU^łi-Jetni przćfY' 
mysłowiec naftow y Ju ljusz  Leeker.

W  chwili gdy Lecker rano  zapala ł  światło ęlek 
‘tyczne, nas tąp ił  wybuch gazów. nagrom adzo­
nych w pokoju. Dwie ściany domu zawaliły s :ę. 
W szystkie szyby w okolicznych domach wyle­
ciały.- Podłoga, urządzenie pokoju, u -eblowame 
zniszczone.

Siłą, wybuchu Leeker jego' żona i córka wy­
rzuceni zostali z pokoju nu uUcęjj doznając licz­
nych poparzeń n.a Dvarz..y i rękach. Leeker, prze­
wieziony do szpitala zmarł.

W  całym domu nie było żadnych urządzeń 
g a z o y c h ,  ani niczego, coby mogło p o w o d o w ać  
w \bnch . Praw dopodobnie lo n ta k f  elektryczny, 
który rprzekręcil I.eckęr, był nieco uszkodzony 
i przy przekręcaniu  przeskoczyła bd.ra e lektry­
czna, k tóra  spowo&owała wybuch

NAPAD BANDYTÓW NA FLEBANJĘ. —, 
Ksiądz, posiadając broń palnę zdoła! s-"ę obronić.

Na plebanję w Mileskach, pod Łodzią, w któ­
rej mieszka pr»bo»zcz k». dr. Nasielski wraz z ro­

dzicami napadli w nocy bandyci. O godz. ? i pół 
gdy ks. Nadolski jeszcze pracow7ał, usłyszał po­
dejrzany hałas. Wziąwsz.y dwa rewolwery, yy- 
szedł do przedpokoju. -Okazało się, że bandyci 
zdołali w yłam ać drzwi wejściowe i operowali 
już przy drzwiach następnych.

Na dane strzały przez ks. Nadolskiego, b an ­
dyci sęhronili się n a  ganku, poczem ostrzeliwu- 
jąc sję, zbiegli. Z sąsiedniej wsi dopiero po go­
dzinie nadeśli włościanie, pytając się o przyczy- 
nęAstrzałów. Policja prowadzi energiczne docho­
dzeni e.

ZAMORBG WANIĘ POSTERUNKOWEGO PO­
LICJI W  OŚWIĘCIMIU. W uh. twgodniu w  nocy 
nad ranem  zamordowany.; został w7 Oświęcimiu 
bronią palną  ' posterunkow y P. P. Niedzielski. 
Sprawca '-zbrodni nie wykryty, dochodzenia w to­
ku. Zażądano psa policymego z K rakow a B an­
dyci g ra su ją  znów w mieście i powiecie, lecz n ie­
stety posterunek P. P. w  sile fi ludzi okazuje się 
n.iewystarczający na stosunki k ikunasto tysią- 
c/ńegó.. m ias ta  powiatowego.

ZAMIAST W óEKI TRUCIZNA. Tragiczny
wypadek m iał miejsce węzera ' pod Loronowem, 
m ianowicie listonosz W ałn iak  S tan 's ław . dostaw 
szy napie kurczu żołądka wstąpił dńąkolonisty 
K rum a z prośbą o danie mu wódki w celu uśmie 
rżeniu bólów. Żona kolotPsty [ rzez. pomyłkę za- 
rmast wódki podćla Ust oh oazowi esencji octo­
wej. T istonosz po wypiciu c-'McSj■ dfibstał s trasz li­
wi7 cli bnleśąi, oikiz krwotoku, h r z w a n j 7 na ty ch ­
miast 'ekarz  '-polecił i 'rzec'ezieiTie ńęhorego do 
szpitala, edzic w kilka godzin -bóźniej- wśród 
s t rcs-znyCh męczarni Wali>iak Kmrrłj Zm arły  
cs erorił zonę i dwoje drobnych dzieci.

SPEA«5ZNY WYPAUPK NA TORZE KOLE­
JOWYM Pod Wtią Chełmów iec pod Now7ym Są­
cze -i zderzwla §ję katastrofa, spowodowana zde­
rzeniem pociągu osobowego z samochodem. Sa­
mochód m ark i T a tra "  prowadzony przez, szofe­
ra Gawlika i wiozący właśę.ic'ela sam ochodu 
Tadeuszi Marcinkowskiego — inżyniera  rafine- 
r ;i i-afty ,.I in jan o n a" ,  zderzył ;się z pociągiem, 
którw zdążał z Ińm ąnow y do Nowego Sącza •—• 
w r! wili edy prz«'eżdżał jąpjez lor kolejowy. Sa­
mochód został zrzucony z 3-ińętrowej skarpy. 
Szofer OawPk zasiał zabity  n a .m ie jscu ,  a inż. 
Marcinkowski odmófd głęboką ranę  głowy i zła­
m an a  "oe.i, oraz .ggólne obrażenia. Śledztwo u- 
s tuliło, iż winę ka tas tro fy  pionosi dróżnik P a ­
wiak, k ló ry  mimo sygnałów nie zam knął b a r ­
iery.

SZYBKA JAZDA.
Powiedź; Sam uelku, ża co twego teścia 

wsadzili do k ry m ina łu?
Za szyhką jazdę.

•— € • ?
-  C»?

— On bardzo szybko jschał do m a ją tk u
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Co wykazują doświadczenia?
Zarówno w k ra ju  jak  i zagranicę w .dz iedzi­

nie hodowli zwierząt rzeźnych, zwłaszcza n ie­
rogacizny. objaw ia się coraz silniej tendencja do 
wytworzenia typu standartowego, k tóryby w naj 
większym stopniu odpowiadał w ym aganiom  
przemysłu mięsnegb: Jeżeli chodzi o świnie, za 
typ taki uw ażana  jost pow jfgąhnie Świnia m ię­
sna o m ałem  naw ars tw ien iu  tłuszczu, obfitych 
szynkach, oraz kotletach. Ś w in ię^ taka  powinna 
przy uboju tracić najm niejszy |)rocent swrnjej 
wagi, podnosząc przez to rentowność hoclowdi 
i rzeźnictwa.

Otóż zazwyczaj p rz j  kupnie trzody ua i'zeź 
kupu jący  orjentuję  się wedle znamion £ew'uę- 
trznych zwierzęcia, p rzy B ^m  najczęściej za typ 
najbardziej poszukiwany uważa się świnie
0 kró tk ich  nogach, n iską  w budowie, o k ró tk im
1 szerokim tułowiu, cienkich kościach, różowa- 
wej barwie skóry , z okrągłemi szynkami, deli­
k a tn y m  ogonem, oraz m ałą  głową i maJemi usza 
mi. Zwierzę tak ie jest przez w iększość  nabyw ­
ców uważane, za pewnego rodzaju ideał, po k tó­
ry m spodziewają się znacznej wydajności mię­
sa, m ało słoniny i tłuszczu, mało kości i niewdel- 
lciej s tra ty  ubojowej.

W zwdązku z pow yższem zagadnienie u je­
den z instytutów zagranicznych przeprowadził 

• Ostatnio badan ia  w k ie ru n k u  stw ierdzenia wy­
dajności miesnej, wbęc użyteczności w hand lu  
rzeźnickim różnych typów Świn, dochodząc do 
w',yhików' zgoła odm iennych od zapatryw ania , 
które powyżej wyłuszczyliśm y. Na pytanie, jak 
należy pi zedstawiać śóbie tę t. zw. świnię m ię­
sną, odpowiedź in s ty tu tu  brzmi następująco:

Najważniejszemu częściami m iesnem i dla 
sprzedaży tv składzie rzeźnickim są szynki i kar- 
bonada, św in ią  więc musi posiadać możliwie 
diugie plecy, k tóre  dają  dużo kotletów, oraz peł­
ne, głęboko w dół sięgające: szynki. Otóż jedynie 
grube kości mogą dać miejsce dla zaszczepienia 
mięśni, k tóre przecież stanow ią właśnie mięso, 

zwierzę m usi b y c /p o /a tem  duże i dobrze wyro­
śnięte, albowiem tak  długo, jak  ono rośnie, do­
póty n a ras ta  głównie w  mięso, podczas gdy szyli 
ko dojrzewające zwiefzetą, swój porost kończą 
zbyt wcześnie, poczem $naras łać zaczynają wy­
łącznie w tłuszcz. W yrośnię te  zwierzę jedttąk 
posiada nieco dłuższe kości i ożne, co należy brać 
pod uwagę. Całe zwierzę zaś powinno ze swą 
m ocną głową, mocnym ogonem, zdrową, lecz 
niezbyt m iękką barw'ą skóry robić wrażenie 
silttt.

Od 30-tu iat
kupuje się z pełnem  zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty , dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty1 Kapy na łóżka

w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filjach
PRZEMYSŁ -  LINOLEUM

HRAKOW, -  RyneK Główny 10. 
WARSZAWA BIELSKO

Marszałkowska, 143. Wzgórze 20

Powyższe dane poparte  są następująceifii 
obliczeniami, dokonane.ni podczas nboju ek sp e ­
rt mentalnego dwóch gatunków' świń, m ian o w i­
cie krzyżówki berkshire, oraz świni uszlachet­
nionej ras j  wiejskiej. Piertwsży typ, jak  w iado­
mo, odpowiada poci względem wyglądu rysopi­
sowi, ząmieazć&oi^mu na wstępie,' -- drugi w ska 
zówkom, .udzielonym przez insty tut.

otóż 'przy uboju wykazało ąię, że Świnia c.en- 
ko-kostna ma.tfo p raw d a  o 1 fun t m niejszą w'a- 
gę nógy jednakże posiada o 7.5 funtów więcej 
tłuszczu i o przfiśzło 7 funtów' mniej mięsa, an i ­
żeli drugi łyp, t. zn. gnibokostny. fłóżnifa  ta  
przy pr^ejciętnej w adził 130 funtów jest, jak  w i­
dzimy, bardzo poważna.

W ynikałoby Htącł, że najlepszym typem świ­
ni mięsnej, przeznaczonej n a  objekt sprzedaży 
w sk k p ie  rzeźnickm w postaci mięsa surowego, 
jest ra sa  o grubszej budowie koścća i większych 
rozmiarach tułowia. Dalszo b adan ia  w tym  kier 
ra n k u  byłyby w interesie gospodarki mięsnej 
i hodowlanej wysoce pożądane.
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D U A L  K O B I E C Y
W ychowanie dzieci a wstrzemięźlivrosć.

Stare  nasze przysłow n mówi: „Czego się sko­
rupka  za m łodu napije, tem  na starość trąci". 
Zastosować je m ożna szczególnie do zam iłow a­
nia doiuaj.Hłjów^-.alkoholowyrli. N apom inają  s ła­
wni lekarze, ażeby dzieciom niżej lat 15-c.ie pod 
żadn.uu w arunk iem  i w7 żadnej postaci nie po- 
d aw ać^napo jów  upajających, niszczących siły 
i cli duszy i ciała. A jednak  zamało jeszcze te 
napom inania  i przestrogi znajdują, posłuchu, 
mianowicie u nas Polaków. Zapyta jm y sję n a ­
tom iast  nałogowych pijaków, co było powodem 
ich upadku. Każdy drugi lub trzeci odpowie 
nam, żę.ijuż w  dom u rodzicielskim  zasm akow ał 
w napojach alkoholowych, że w łasny  jego oj­
ciec. w łasna  jego m a tk a  podali m u  pierwszy 
kieliszek wódki, pierwszą, szklankę piwa, więc 
go oni p ie ,nauczyli się.

Czy to możliwe? Czy może być p raw d ą?  Nie­
stety możliwe to i sm u tn ą  jest praw7dą! Przy każ 
dej sposobności, czy to wesela, chrzcin, pogrze­
bu, &zy innej jakiej uroczystości rodzinnej zja­
wia się w dom u piwo. wódka, l ikiery słodkie, 
wino cydrowe i t. p. i starsi popijają, mężczyźni 
i kobiety. Nie kończy się na jednym kieliszku, 
ani na jednej szklance, wypija się dzbanki, ba 
irawet beczułki całe. P i ją  rodzice i starsi i n ie­
stety nie zapom inają  też o dzieciach. Ojciec czę- 
s tuie je wódką, m a tk a  piwem, a chw alą  nawet 
dzieci gdy napój bez zachłyśnięcia wychyliły. 
„Co za z.nch, dzielny (hłopiec. Wnet ojcu do­
równa! m ówią nierozsądni. Ganią zaś, gdy dziec­
ko się krzywd i nie ehcc brać do us t  gorzkiego 
piwa lub palącej wódki. „W stydź się, a to z cie­
bie baba to zdziebko ci nie zaszkodzi" — Co wiejK 
rej, niektóre niesum ienne m atk i naw et niemow­
lętom podają do ust. kieliszek, gdy te nie mogą 
usnąć. Co za i otworność.

Przy,kład rodziców7 w dzieciach aż nadto 
chętnie, znnjdnie naśladowców. .Teśli w domu 
bywa w zapasie wódka lub piwo, dzieci pnkry- 
ioimi dochodzę ab ' choć język umoczyć w tym 
napom, który Pik bardzo roddeom  przypada do 
sm aku. Nieraz, zdarzało się, że dziecko posiane 
no wódkę - dziś na szczęście wobec zakorko­
wany,cii flaszek — zdarzyć sic to nie może — 
ii- drodze część większą upijało  i dolewało ■wo­
dy, aby ojciec uby tku  nie snostrzogł. Cudu po­
trzeba i nadzwyczaj silnej woli. aby dziecko, 
które przywykło do picia alkoholu później nie 
zabrało zam iłow ania  do gorących napojów7 po- 
zostało w7strz.eiT,iifźliwem Tle to rodzin polskich,

w których choroba pijaństw a przechodzi z-Jpo- 
kolenin. na pokolenie. Pijaństw-'1© przeszło 
w7 krew  i niszczy coraz dalsze pokolenia. A po­
wodem tego złego: skłonność odziedziczona po 
rodzinach i przyzwyczajenie dzie_cj za m łodu do 
picia pjw7a lub wódki.

Jak więc rodzice powbnni postępować?, Krót 
k a  na  to odj.iówiedź!

Pow inni sam i żyć wstrzemięźliwie, aby stać.r 
się przyk ładn i)  dla dzieci, ho ten jesi ich gw ia­
zdą przewodnią. Rodzice powinni w7ięc w y k lu ­
czyć zupełnie napoje aikoholowffg lub używać ich 
jak  najm niej,  w każdym, razie dzieciom do lat 
15 bezwzględnie zabran iać  wszelakiego picia al­
koholu. P rzyk ład  ojca i dobre m atk i  obronią 
później m łodzieńca przed pokusam i i kusio$la-.  
mi, gdy opuści dom rodzicielski i g$y wśród ob­
cych będzie szukał cbleba. C.lioć pozostawiony 
wdedjsg sam em u sobie nic u le g n i j  pokusom 
zwłaszcza, gdy tysponini na przykład wyniesio­
ny z domu, a ten będzie7 mu ostoją lub zgubą, , 
kierowmikieni złym lub dobrym.

Z wstrzemięźliwością i skrom nością przycbo,-. 
dzi w dom pokój Boży, pilność i zamiłowanie do 
pracy, czerstwe zdrowie, dobrobyt i uczucie szc/ę 
soia, k tó re  i pijaków nie gośći-

Wyehowmnie dzieci będzie też lżejszeni; 
wstrzeinięźliwość ,powstrzym a wiele nam ię tno ­
ści, które w sercu dzmeka drzemią; a co na j­
główniejsze: zbawienie duszy dziecka s tanie  si ę  
pewmiejszem.

Wstrzemięźliwość ochrom rodzinę całą od 
licznych zawodny,, k łó tn i , n ieporozum ień  i w7sze 
lakicli nieszczęść. Słowem rodz.ina w strzem ię­
źliwa stanie się obrazem, szczęścia, pokoju i za­
dowolenia.

Jak gotować owoc suszony?
1 $  obmyciu w letniej wodzie, wdożyć go w k a  

n iiennym  garnku , dość obszernym ualae dośóą 
wielką ilość w od77 i wstawić już w i f c o r e m  do 
letiiMp li try  pieca kuchennego. Ow7oc nabrzę nie
i w ym aga wtodi krótszego czasu. gotow7ania. — 
Zważać przy tem należy jednak trzeba na to, ani 
każdy rodzaj owoou osobno gotow:ać, gdyż g ru ­
szki, figi. n. P- dłużej gotować się m uszą od śli- 
wek lub jabłek.

Przytwierdzanie wkładek i podeszewek  
wewnątrz obuwia.

Jeśli się podesxew7ki wewmętr.zne łatwo w o- 
lniw iu ]irzesuwają, n a l e ż n e  przymocować nlu- 
skiew7kam i i to mianow'icie na obcasie. Pińskie-, 
wka wejdzie mocno d ó 1 podeszwy tak, że nie 
uraża przy chodzeniu.

Czyszczenie naczyń metalowych.
Sposób następujący  jest może przestarzały, 

ale lak dobry, żc w arto  go przypomnieć. Rna- 
rzyć garść otrąb gotującą wodą. dosypać łyżkę 
soli i dolać dw7ie łyżki octu. 7 te, paliki wziąć 
cpślęolwdek n a  p łatek wełniany, potrzeć nim ko­
ciołki, drzwiczki od pieca, garnki, m iski i & l>„ 
sp łukać wodą i wysuszyć suchym pła tk iem  — 
a wkrótce połysku nabiorą IśnjącegOjńi
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Na „Gody,,

A więc zabrał pan Meysztowicz 
Knfer w garście, na  łeb czopka,
Bo se „Dziadek" zjedna] w „Gody" 
Inszego parobka

Oddał tekę i ten  ciężki 
Miecz sprawiedliwość^ 
Temu, co te paligrafy 
Dziadkowi wyprości.

Aby były, jako On chce, 
Nie kręte jak żmija.
Ale tak idści rów.raiuękie, 
.Tako 'kawał kija.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

P. Adolf Gdula Medynia Głogowska - 4 zł. 
rzym aliśm y — p re n u m e ra ta  zapłacona do kon- 

roku  1928.

WESOŁY KĄCIK.

Kalendarzyk poselski.

Poniedziałek — posłać świadków posłowi

Tomasz Bednarz z. Brzezówki ur. 1902 i 
iżnia skradzioną mu książeczkę wo

. unio- 
skową

;artę  m obllizafejttą, w ystaw ioną przez P. K. I .
m ów .

Tomasz Serafin Iwkowa, pow. Brzesko unie- 
LŻnia zgubioną książeczko wojskową, w ydaną  
:ez P. K. tł; Tarnów- w  r. 1921.

Karol Hmiel urodzony w r. 1900 unieważnia 
ibione dokum enta  wojskowe wystawione 
:#z P. K. U. Rznszów.

B o m b a lsk iem u .
W torek  — pojedynek z "Npsztokiem rano, 

a po południu sekundować Szczypawce.
Środa -  n a w y m y ś l a ć  publicznie posłowi 

Szczotce
Czw artek — przyjąć jego sekundantów.
P iątek  — pojedynek z Kurkiem i J nyp- 

k’em.
Sobota — sekundować Brvkalskiemu.
Niedziela — wyzwać kilku posiów, którzy 

jeszcze mie mają pojedynków.
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kisszrnknwe „ H E L L U  
„ ELEKTRON “ b*tnrj0a-  

n o d u w e  do aparatów 
radiowych dostarcza

TABRYfCA E LEM EN TÓ W  [ELEKTRYCZNYCH

ff „EL ;kTRON“ Sp. zogr.oty.
g  KRAKÓW, ŚW. ŁAZARZA L. 23

KONCESJONOW ANE

KUKSY KROJU i SZYCIA
„ J 0> Z E F U \ A ”

KRAKÓW , ul. Długa 11.
rozpoczynaj*" się 1 do 15 każdego mie­
siąca. Przyjmuje się dziewczęta nawet z szy­
ciem nieobtznane. Wpisy codziennie od 9 
do 6 wieczór. Dla zamiejscowych miesz­

kanie zapewnione.

ał."ś3EJi SiS&Sa®1® R“ !

‘ WSZELKIE NA.SIONAfi
Koniczyn, i raw szlachetnych, B u r a  k ó w  |  

*j i Marchv. pastewnych, warzywnych, leśnych , 
g  eto , oraz wszelkich nawozów sztucznych }jJ 
® dostarcza, Jjak dotąd :
J  DOM ROLNICZO-HANDLOW Y 
g  E D W A R D  N I Z I E N I F C K T
® diw nii ] E rn sst Bahlsen
|  TT K RALO W IE, RYNEK GL. +«. L P. 

Z astępstw o Fabryki Cliem. Farm . SA N A T O R  
w Bydgoszczy,

t

ORRANIŁTA MŁODY, religijny, dobry śpiewak 
i muzyjc, chętny do pracy w kasie i w mleczarni 
znajdzie posadę od 'I/II 1929 r  w Rzezawie obok 

Bochni

U K A Z A Ł  SIĘ !

„ Ż Y W O T  p
K s. Jana D ra Czuja

U K A Z A Ł  SIĘ!! 

A U G U S T Y N A ”

D O M  M U Z Y C Z N Y
IGI\TA C Y  C Y P R E S
K B  A K Ó W ,  S Z E W e l A  13/LK.

J
 wysyła m andoliny włoskie 

po 26—30 zł., koncertow e 
ozdobne 35—46 zł., skrzy 
ce szkolne ze smyczkiem 
23 zł., koncert. 30 ,40  i 50 zł. 
k larnety  8 kłap 38 zł., 10 
klap 45., 12 klap. 50 zł 
g .ta ry  koncertow e 40—45 z(. 

iornety  120 zł., H arm onje 
2 re g is try  29 zł., 1 .edeńskie 1 rządow e 38 zł., dw u­

rzędow e 55 zł., Nikł. „G re Roskopf" p a te n t z łańcusz 
13 zł., nikł. płaski zegarek  sly.me] m arki „ Enigm a “ 
22 zł., budzik  14 zł., brzytw y „S  in g en “ po" 6, 8 i 10 
zł., m aszynki do w łojow  9— 12 zł., d jam en ty  do szuła 
po 7, 9 i 12 zł. C ennik  ilustrow any zegarków ’ i instru 

m entów  d a rm o  i opłatn ie,

i
Aparatu Kościelne 

Szaty Liturgiczne
Sztandary i Chorągwie

a d a m a s z k i ,  brckaiy w wielkim wyborze
najtaniej nabyć m ożna w firmie

Fr. KopaczyilsRi i SKa
w Krakowie ul. Bracka 2. 

N ajstarsza  pracownia d la sztuki Kościelnej).
Stylowe wyroby Kościelne w srebrze 

i bronzie na składzie.

T owary 
Handl.

K R A K Ó W

N a r t y
Przybory  do sportu zim o­
w ego i gim nastycznego

W yroby gum owe
Kalosze - śniegowce
ESENCJ E DO

WÓDEK

REIM
poleca:

S a n k i  Perfumy

Sp.z c o.
RYNEK 37.

mydła
Wody kolońskic pu­

dry — Kosmetyki

Farby — lakiery
szczotki

pendzle

t w v w w

, D Y W A N -
T K A L N IA  D Y W A N Ó W  I K IL IM Ó W

S P . 7, O . P.

K R A K Ó W  - P O D G Ó R Z E ,  Ś W .  K I N G I  9 -
poleca dyw any w ełniane ręczne  i kilimy bezkonkuren 
cyjnie tanio . N apraw a dywanów perskich  i kilim w



Str 16 i,LUD. KATOLICKI" N r 1

Ważna wiadomość dla cierpiących!
W szelkie jak najbardziej uporczywe bóle reum atyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sław ny i prawdziwy

I c h t i o m o n t o l
* a

do n ac ie ran ia
.Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdz5 ivy Ichtiom entol jes t najlepszym  

środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Ich tiom en to lu :

Laboratoi inm apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2.
W ysyła się pocztą za poprzedniem  przysłaniem  należytości albo za zaliczką- 

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł, — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł

i w  ■

1 B A N D A Ż Y S T A
s p e c j a l i s t a  ' F a c h ó w , o d  l a t  4 o

A. M. MIRKIEW1CZ
K R A K Ó W , . U L I C A  M O S T O W A  L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne i sku ­
teczne pod gw arancją. Nowość! B ardzo lekkie i bez 
dolegliwości w noszeniu. Dla dzieci specjalność nie­
bywała. O s trzeg a  się przed biagieram i niefachowymi, 
którzy narażają na przykrości. P raktycznych objaśnień 

udzielam  bezpłatnie,

I I   ̂  ̂ I
|  NOW OCZESNY ZAKŁAD KRAWIECKI §

|  »   '     —  0

|  |  W Y K O N U JE PIER W SZO R ZĘD N E ZAM Ó W IENIA | j

' j |  |  Z W Ł A SN E G O  I D O S T A R C Z O N E G O  M A TERJAŁU |

« | OZDOBA WALENTY j
|  1  KRAKÓW, SMOLEŃSKA 15. TEŁ. 30-4b §
i _____ i __________________________________________ y ®

I P IE R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A  PŁ Ó T N A  1
♦
X 
♦tl „ D O B R O B Y T 44 L W Ó W ,  Ż A M A K S T Y S O W 8 K A  2 9 .

I  jest jedyną w kraju fabryką która jest w stanie zadowolić nasze. wlościastwo.

|  G D Y ?  wydaje za 1 kg. lnu do 2 i łokci płótna za niską dopłatą
G D Y Ż  wydaje za surowce m aterjały najlepszej jakości
G D Y Ż  odsyła za surowce m aterjały w czasie najkrótszym
G D Y Ż  z własnych funduszów opłaca koszta przewozu surowców do fabryki

W e własnym więc in teresie należy się  więc ty lko  do nas zwracać. N a żądanie wysyła się p rospekty  i próbki. 
A gentów  przyjmuje się na bardzo dogodnych warunkach.

1

W ydawca: „Spółka wydawnicza ,,Lud K atolicki". Redaktor odpowiedzialny: Michał Sabatow icz.
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